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iW górach jest wszystko takie jak;eJ dziwne, 
Że temu nawet niejeden nje wierzy.
Bo to wysoko przecież, szczyty bliżej słońca, 
A  jednak wiecznie śnieg tam aa n-ch leży.

I  orły także na szczytach sic gnieżdżą 
Z gór zaczynają podniebny l®t hyży.
I  czfowiek mocny, mądry i  odważny 
Pnie się z uporem wciąż wyżej i wyżej.

Czarny Wujaszek-

OPOWIADANIE O BURKU
IV. Czworonożny detektyw

Był ranek. Słońce dopiero cę 
wzeszło. Kazik wybiegł z namiotu,' 
przewrócił Burka, fiknął kilka ko­
dów i popędził w stronę rzeki. Bu­
rek za nim.

Kazik był doskonałym pływakiem 
a Burek niemal mu dorównywał.-- 
Przepłynęli obaj kawał rzeki, zawró 
eili i  wyszli na ląd. Kazik położył 
się na trawie, a Burek obok niego.

Leżeli tak długi czas, gdy Burek 
nagle owsont juą i począł węszyć. La

warczał głucho, wyprężył ogon i sta 
nął w pozycji, jakgdyby gdzieś na 
polu ujrzał stadko kuropatw.

Kazik dźwignął się. Jeśli Burek 
„wystawia**, to musi dziać się cos 
niezwykłego.

Daleko na drodze, w wyrwie rnię 
dzy drzewami, na jasnym tle nieba, 
było widać dwie postacie. Szły jedna 
r/a drugą, dźwigając coś ciężkiego, 
gdyż posuwały się wolno i jąkby z 
trudem.

— Burek, ęo tam? Co9 paskud 
nego? 1

Burek warknął, jakby chciał po 
wiedzieć „tak£‘ i zrobił krok na­
przód.

— Idź, Burek.
Burek śmignął jak strzała. Nie 

pobiegł jednak prosto, ale lukiem, 
starając się zajść idących na drodze 
z tyłu. Przebiegi galopem obok nich 
zawrócił i pizybiegłszy do Kazika,
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jął szarpać go aa rękaw i ciągnąć w 
stronę, skąd przybiegł.

— Znów jakaś przygoda — mru 
knął Kazik. — Idę już, Buruś.

I  puścił się kłusem.
Zaledwie przebiegł pół drogi, (kie 

ląeej go od dwuch postaci, gdy te 
umknęły szybko w kierunku lasu.

Kazik dobiegł do drogi.
— Człowiek! — zdumiał się.
W kurzu szosy leżał mężczyzna. 

Leżał bezwładnie z głową zwróconą 
na bok, z rozrzuconymi nogami i rę 
kami.

Kazik pochylił się nad nim i 
przyłożył ucho do piersi.

— Żyje! Słyszysz, Burek, żyje! 
Ale potrzebujemy pomocy! Burek, 
sprowadź tu chłopców i przynieś 
apteczkę! Słyszysz, apteczkę! — A- 
pte-czkę! Zrozumiałeś, Burek!

Burek szczeknął cicho i pobiegł 
ssybko w kierunku obozu. Po dzie­
sięciu minutach był już w namiocie. 
Zaszczekał głośno, trącił nosem co 
bardziej ospałych, chwycił stojącą 
w kącie namiotu torebkę i  apteczką 
i pogalopował z powrotem. Za nim 

j biegło gęsiego siedmiu chłopców
Mimo jednak podsuwania omdla 

łernu pod nos eteru, amoniaku i in­
nych środków, nie udało się chłop­
com doprowadzić go do przytomno­
ści.

— Janek — komenderował Ka­
zik — ty jesteś szybkobiegacz, rwij 
w te pędy do miasteczka, sprowadź 
iekarza i 1 dicję. Tu coś nieczystego 
się święci. My tymczasem sklecimy 
nosze i przeniesiemy chorego d-j 
najbliższej chaty. Gdzie Burek!

Burka nie było. "Nikt nie widział, 
jak z nosem j rzy ziemi, poszedł tla 
dem tych dwuch, którzy porzucili 
omdlałego na drodze. Biegł dość 
rfybko, minął lasek, zatoczył łuk w 
stronę miasteczka i tu na drodze spe 
irzegł dwuch oberwańców, którzy 

szli spiesznie, jakby uciekając przed 
kimś. Nieomylny węch mówił Bur­
kowi, że to właśnie są ci sami.

A  oni również zauważyli Burka.
! — Pa u'z, Wałek, to ten sam pies.
któregośmy już dwa razy dziś wi­
dzieli.

— On, zdaje się, należy do tych
(harcerzy.

—■ o może być z nami źle! To 
podobno bardzo mądry pies.

— Może go tak ukatrupić! 
Zatrzymali się i przygotowali 

noże. Burek nie bacząc na nic, pę- 
[dził wprost na nich. W  ostatnim mo 
meueie zrobił szybki zwrot w lewo 
zakoczył styłn, skoczył jednemu z 
[drabów na kark, przewrócił go, i 
(chwyciwszy jego czapkę, zawrócił

— A  to bestia! — zaklął przewró 
eony.

Burek z czapką pędził w stronę, 
~ de byli harcerze.

Tymczasem Janek sprowadził po 
licjanta i wóz z lekarzem: Okazało 
się, że chory jest, ogłuszony silnym 
uderzeniem.

— Trzeba go zabrać do szpitala 
— zawyrokował lekarz.

Policjant spisał protokuł i dopy­
tywał Kazika o szczegóły. Ten opo­
wiedział, jak się rzec/ miała-

— A  nie mógłby pan określić, 
jak w ;, -iądali ci dwaj ludzie!

— Nic. Widziałem ich tylko zda 
lęka. W lem, że zniknęli w tym lasku

— Hm, to źle. W  lasku już ich 
napewno dawno niema, zwiali. Źle, 
że pan nie poszedł za nimi.

— Przede wszystkim, było ich 
dwuch, prawdopodobnie silnych d’ p. 
bów. A po drugie: nie mogłem prze­

cież opuścić tego nieprzytomnego.
Gdy tak rozmawiali nadbiegł Bu 

rek z czapką w. pysku i przyskoczył 
do Kazika.

— O, Burek, skąd to masz!
— Zdaje się, że poznaję tę czap­

kę; nosii ją jeaen z najgroźniejszych 
łobuzów w naszym mieście. Już ja 
go odnajdę.

Kazik wręczył czapkę policjan­
towi i rozeszli, się.

Wieczorem policjant przyszedł 
do obozu. 1 -;*$M

— A  to mądry pies! Należy mu 
się medal. Jest tak, jak przypuszcza 
łem: właściciel czapki i jeszcze je­
den osobnik byli tymi, którzy napa­
dli tego nieszczęśliwca. Z  zemsty.— 
Przyznali się oarazu.

I  opowiedział, jak Burek zdobył 
czapkę.

— Mądry pies! Bardzo mądry! 
Mógłby być detektywom.

Bocianie prawo
Na rozmokłej łące, z której po­

woli uchodziło iycie, jak to w jesień 
ny czas bywa, zebrały się bociany, 
tłwar tutaj wielki. Toć odbywają 
się obrady nad odlotem w cieplejsze 
kraje, gdzie pożywienia do3tatek i 
wody nie pokrywają 3ię lodem. Ra­
dzą którędy należy podążać, a zda­
nia są rozbieżne i jacy wodzowie 
najlepiej drużynę poprowadzą.

Boć droga daleka i pełna niebez­
pieczeństw. Starzy sejmują, a mło­
dzież wprawia się do lotu, krążąc 
nad trzęsawiskiem z chrzęstem nie 
pewnych jeszcze skrzydeł. Popisy­
wano się zręcznością i siłą, matki ro­
kowały jak najlepsze nadzieje dla 
tegorocznych młodzików.

Sejm nie był burzliwy. Okazało 
się, że wszyscy są. zdrowi i silni i 
mogą brać udział w  podróży. Bo 
jest prawo w rzeczypospolitej bocia 
niej, do którego muszą się wszyscy 
stosować. Jeśli jakiś ptak okaże się 
niezdolny do ponoszenia trudności 
podróży — zabijają go towarzysze 
na miejscu.

Obrady kończyły się. Ptaki szyko 
wały skrzydła do odlotu, czekając 
na znak przewodnika. NagL ńWigę 
gromady zwrócił trzepot skrzydeł i 
chrapliwy klekot zapóżiuouego bo­
ciana. Zdziwione ptactwo zwróciło 
oczv w tę stronę.

Kto lo być może! Czyżby spóź­
ni! się któryś z naszych braci!
■*- Z zarośli, z trudem, nnpó! bieg­
nąc, napół ienąc przedziera się spóź 
niony ptak. Znają go staray. Nie-

:

jednokrotnie prowadził drużyny w 
zamorskj e kraje. Odwadze jego i 

przezorności zawdzięczają gromady 
życie i pomyślny loL Siły go opu­
ściły. Błyszczące dawniej oczy po­
wleczone są bielmem. Wiedziony in 
stynktem, że dziś waśnie bracia je­
go obradują nad odlotem, biedny, sa 
rnotny starzec dążył do nich nie­
zmordowanie, łudząc się daremnie, 
że poleci z nimi.

Zwrócił się do wodza- W  opusz­
czonych skrzydłach było beznadziej 
ne pragnienie pójścia ze swoimi.

— Zabierzcie mnie z sobą. Wolę 
zginąć w drodze wśród was, niż tu 
zamierać powoli.

Odpędzono go bezlitośnie.
— Skończyłeś się, starcze, dni 

twoje się przeżyły. Dla pamięci two 
ich zasług darujemy ci życie. Za­
śniesz spokojnie na ojczystej ziemi. 
Nam niedołęstwo twoje przeszka­
dzałoby w locie. A  pragniesz prze­
cież dobra gromady. Przewodziłeś 
nam tyle razy. Zresztą prawo tak 
każe.

Dał hasło. Porwały się z szumem, 
klekotaniem i poszybowały na po­
łudnie-

A  biedny, samotny wódz bocia­
nów pozostał na zamiera jącym trzę­
sawisku spokojnie oczekując śmierci

Tak każe prawo.

P o mo c  bezrobotnym 
to nie jalmuźnat 

to obowiązek
1 nakaz sumienia*
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Na dalekich Kresach Wschodnich
dzieci chcą czytać książki

Na wschód, od Kowla, w odległo­
ści 15 kim, od najbliższego mbistecz 
La Maniewicze, na dalekich Krosach 
.Wseh i > dr i ich j  est położona mała wio 
ska Gptowa. Nad szkołą optowską, 
do której uczęszcza zaledwie 52 dzie 
ci, roztacza opiekę Polska Macierz 
Szkolna.

Wiosną br. z ramienia P. M. 3- 
..dwiedził tę szkolę „Czarny Wuja- 
szek'4 zawożąc przy okazji dzieciom 
optowskjm kilkadziesiąt książek, o 
frarowanych przez ich rówieśników 
z Zagłębia. Książki te przyjęto ł 
niedającą się opisać radością, bo bi­
blioteczka szkoły w Optowej jćst 
bardzo uboga.

Odpisałam im na list, w którym 
oprócz podziękowań, skierowanych 
do małych Sosnowiezan, znalazło się 
cez wiele zdań o ich kochanej szko­
le i wiosce.

W  ten sposób zawiązała się mię­
dzy nami nić przyjaźni, bo na mój 
jeden list, otrzymałem ich jedena­
ście. O czym piszą dzieci optowsMe 
pragnę podzielić się z czytelnikami 
„Jutrzenki".

,Kolonia Optowa" — pisze Jan 
Kraszewski — „jest mała i małe ta 
ludzi. Kolo Kolonii Optowej je6t 
duży las i dużo łąk i Hot i deżo oko- 
fów i naboje i krzyżyki i buty. Na­
sza wieś bardzo mała, jedna wąska 
ulica. My nie wiemy co się dzieje 
ua świecie, bo od nas do miasteczka 
, w naszej Optowej jest smutno, bo 
15 kilometrów**.

Albina Sulikowska żali się, żo 
daleko od miasteczka. Najweselej to 
jest w maju, wiśnie, grusze i ja­
błonie zakwitają w sadach, a słowi­
ki dźwięczą swą wieczorną piosenkę. 
A  teraz jest jesień. Każde drzewo 
ina żółtą sukienkę i na tle zielonych 
sosen i świerków; ślicznie się złocą* 
Tak jasno dokoła choć smutno4".

W  Optowej jest bieda, nawet da 
ża bieda. „Nasi ludzie przechowują 
ogień w popiele, żeby było na drugi 
dzień zapalić w piecu" — pisze Ro­
zalia Sulikowska, a Stefan Sulikow­
ski dodaje raźno: „u nas bieda, ale 
wesoło. U nas ludzie chodzą W posto 
lach (obuwie z łyka)**.

Smutno musi być w takiej wio­
sce, gdzie ludzie żyją „wśród lasów, 
biot i  łąk i dlatego dla tych azieci, 
które tylko z opowiadań lub ksią­
żek mogą dowiedzieć się co słychać 
na Bzerokim śtwiecie.jedyną i najbar 
ilziej pożądaną rozrywką jest wła- 
śnie ta, jakże często niedoceniana 
praeaidsttoci We

wszystkich też listach zawarta jest 
gorąca prośba do dzieci zaglęlńow- 
skieh o książki i pisma. Piszą więc 
dzieci:

„My prosimy Płomyczków, bo 
bardzo wszystkie dzieci lubią czy­
tać, aż dokuczamy naszej Pani czę­
sto zmieniając książki. Zmieniamy 2 
razy na tydzień" — tak* pisze WŁa 
dyslawa Szczygieluk, a Albina Su­
likowska swą radość z możliwości 
ptrzymania nowych książek wyraża 
w ten sposób: „Bardzo się cieszę z 
obiecanych książeczek, te co czyta­
łam w szkole to są takie śliczne, żc 
Boże!" Olesia Domaracka to nawet 
pisze, jakie chciałaby czytać: „ I  ja 
proszę o kśiążeczki takie z czerwo­
nym i niebieskim grzbietem!4' (z-bi­
blioteki różowych i błękitnych). A- 
Tńelka Torowska. bardzo lubi „czy­
tać książki i Płomyczki, bo takie są 
ładne czytanki w Płomyczkach i 
książeczkach. Mamy tylko mało ba­
jeczek". Stanisława Sulikowska też 
się cieszy z obiecanych książeń: „Ot 
cieszymy , się, że dostaniemy znowu 
ładne kśiążeczki, bo wy to dużo ma 

. my książek, ale takich dla starszych 
a my takie nie rozumiemy".

Książki dla dzieci chętnie są czy 
lane przez starszych. „Ja czytałem 
wszystkie książeczki co przywiózł 
Pani Tatuś. Ot ładne! Czytałem je 
głośno w domu, a wszyscy słuchali 
i też się wszystkie podobały" - - sło­
wa Stefana Sulikowskiego.

W  każdym z lycli listów są za­
warte podobne uwagi o tern, jak ?ie 
książki podobają i prośba, wielka 
prośba o nadsyłanie innych. Jedna 
tylko Władysława Szczygieluk wy­
raża inne, dosyć zresztą oryginalne 
życzenie: „Cieszymy się, że już nie­
długo święta, i będzie choinka w szlto 
Ie, przyjdzie dużo gości, ot żeby A- 
niołek przyniósł nam Panią na na­
szą choinkę, to hylobv dobrze i we­
soło!4* t

Mnie się jednak’ zdaje, że było­
by dużo lepiej i "weselej gdwby za­
miast rmre. Antolak przyniósł tym 
miłym dzieciom ogromną paczkę ład 
rych książek, tych błękitnych i tych 
różowych, i tych, w których są opi­
sane ciekawo przygody śmiałych po 
dróżników, i tych. gdzie wzięto za 
temat śmiałe czyny bohaterskiej 
młodzieży, walczącej o przywróce­
nie Polsce niepodległości, i wiele, 
ttiele innych.

Pomyślcie, drodzy czytelnicy, że 
te książki, które (może inż przeczy­
tana kiJknnaśoia nsmdi .Waa, ia l prze

siały interesować, mogą być źródłem 
nieustannej radości dla dzieci, które 
nie widziały jeszcze jak wygląda 
:xamwaj i nie jechały nigdy pocią­
giem. Pomyślcie i zastanówcie się! 
A  później wyciągnijcie z szu i ląd i 
szaf, Wasze książki, pożegnajcie się 
ze „Stasiem i Nel" z .Robinsonem 
Kruzoe", z „Guliwerem" z Anią z 
Zielonego Wzgórza, z całą czeredą 
dzieci z Sianek Górnych i powiedz­
cie tym swoim drogim przyjaciołom 
żeby nie martwili się tym rozsia­
niem, bo znajdą może jeszcze lepswą 
opiekę w małej, odciętej od świata 
i ludzi wiosce — Optowej.

J tist^na.
PS- Książki należy przy nosić 6et 

Redakcji „EApresu Zagłębia".

Rozmowy 
z Czytelnikami

. Józef Hałdyk. Bardzo jestem ule 
kaw Twego drugiego l stu, z którego 
zapewne dowiem się czegoś wis-pj 
o Tobie. Niepotrzebni® *»ą mar*wi­
łeś tern, że list nie jest napinany 
schludnie- Przeczytałem go z du*ą 
przyjemnością i nie wątpię, *e i<wt 
to dopiero po.rzątek naszej przyjaz­
nej korespondencji.

Marcin Witkowski z Sosnowe*. 
Bardzo Ci dziękuje, chłopcze, za 

Tw°je życzenia powodzeń^ w no­
wej pracy. Sądzę z Twego ljctit że 
jesteś jednym z tych małych Czy­
telników, których sympatii ch lał­
byś dla mnie jak najwięcej. W  fw«- 
im liśoie ściskasz mnie serdecznie, 
a ja podnoszę Cię jak można na.wy 
żaj z życzeniem, byś właśnie u^Asl 
tak wysoko na pociechą wszystkich, 
którzy Cię kochają.

Marian D. Nie mau rodzeństwa, 
ale masz książki, które lubisz Z 
czasem przekonasz się, że książka U* 
najlepszy przyjaciel, bo dzieli « !ę z 
nami wszystkim, co w niej jest i ni* 
przed nami nie ukrywa. Zapowie­
dzianego listu oczekują z zaintere­
sowaniem, bo wiem. *e będzie t«*b 
sam® szczery, jak i ten, k+ory w tej 
chw^i mam przed sobą,

Bożenka Chajdasówna, Muszą O  
trochę zmartwić, ale niestety, rebus 
Twój, choć jest dobry, nie może bvć 
zamieszczony w „Jutrzence", bo są 
co do tego trudności techniczne. 1*» 
rodziny „Jutrzenki4* ooaywiteie 
przyjmują Cię bez żadnych castrze, 
żeń.

W|ad/ła Nowakdwna* Do wspĄ- 
nego jfron*44. . iak nsaywae* Oaytul-
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nitów „Jutrzenki" przyjmuję Ci- o 
ochotą taką samą, z jaką w dziale ro 
zrywek zamieszczam Twój kwadiat 
magiczny.

Bonia C. Ponieważ jest losowi - 
nie n.i nagrody,to już nic nie można 
poradzić na to, żebyś T y  właśni3 
stała nagrodę. Trochę cierpliwości, 
a może przecież kiedyś padnie na

Ciebie. Możesz sie podpisywać pseu 
donimem,ale wolałbym, żeby całym 
nazwiskiem, bo nie ma brzydkich za- 
zwisk, aa tylko brzydcy ludzie.

Żołnierz Abisyński z Gołonoga.
Jesteśmy wiec starymi znajomymi 

Moją dawniejszą odpowiedź z a r ­
wałeś sobie i przypomniałeś mi ja 
teraz. Ponadto pamiętasz jeszcze dii 
żo innych spraw z przed roku. Mar

twi mnie tylko to, że Ci juz'kto ;m.y 
zabrał Twój pseudonim. Choć z dru 
giej strony, mój kochany to może 
i lepiej. Abisynia została pokonana 
a wieju jej żołnierzy poszło na służ­
bą do przeei-wnika. Musisz śię wie?, 
zastarowje, czy nie lep;ej będzie 
stać sie żołnierzem innej armii. Ta­
kiej, któraby zwyciężała.

Czarny Wujaszek.

♦ „entUczki-pętliczki" 4
Rozwiązania z 5-go numeru ..Ju-

SYLABÓWIJA.
Powstanie

SZARADA.
Kogutek

K W A D R A T  MAGICZNY.

a o s

o k o
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Dobre rozwiązania nadesłali:
1) J- Jarosówna, 2) Krysia Ja­

kimowicz, 3) LWładzia Nowakówn-i
4) Bizia Magierowska, 'j) „Ie-^ko 

|Muzykant", 6) Genowefa Grabow­
ska, 7) Jasia Filarska, 8) ^Murzyn­
ka. 9) Ćmielewska, 10) Nacia Kor. 
Inowicz, 11) Lipkówna, 12; A la Sam- 
jcówna, 13) Marian. D., 14) Bolesław 
IHyla, 15) Stanisawa Wodkowska, 
i 16) Zenia Kijewska, 17) Tadeusz Go 
■ łygowski, 18) Edward Walczak, 19)
; Halina Nawrotówna, 20) Krysja 
Swędziapka, 21) Halina Rydzówna, 
22) Misia Jarosówna, 23) Marian 

,iVVucłi, 24) Ligia Skrzypczykówna, 
;£5) Józef Hałdyk, 26) Niusia Koń 
; cówna, 27) Jan Knapczyk, 28) Jf- 
minka KaliJitówna, 29) InkaTrzęsi- 
miechówna, 30) Helena Szałapaka, 
31) Jerzy Bobka. 32) „Hala z Sosu) 
wca“, 33)Jerzy Jeżmańsky 34) Ri 
ni a Ciszkówna, 35) Olusia Jaglarzó 
wna, 35) Irka, 37) Stanisław Waeła 
wik, 38) M. Zajkiewicz, 39) „Różye/ 

'ka“, 40) Henia Łakómska, 41) „Dzi- 
;kuska“, 42) ^Niezapominajka^, 43) 
'Tadeusz Metel, 44) Lalunia Karne- 
Icka, 45) Leokadio Kosowska, 46) 
Gieniuś Szary, 47) Ryszard Bańka, 
■48) Kazia Patrówna, 49) Marysia 
Marczewska, 50) Stefa Wicińska, 
51) Aniela Biegańska, 52) Zosia Kie 
lówna, 53) Jureczek Dudziński, 54) 
Helena Bobkówna, 55) Hanusia 
,'Reissówna. 56) Ala Nowakówna, 57) 
Jasia Wiklikówna. 58) Kazia Chiao

/ rzanka, 59) Wanda Metelówna, CO) 
I Rysio Trzęsimieeh, 61) Eugeniusz 

Szałapski, 62) Oleńka Szarówna, pd/j 
Bożenka Chajdasówna, 64) Wiesia 
Widlińska, 65) Tadeusz Kancgewski 
66) Marysieńka Dudzikówna, 67) T 
ręnka Pfeiffer, 68) Ala Szczepan! a 
kówna, 69) Jerzy Zawistowski* 70) 
Antosia Gądzikówna, 71) Lodzia Ka 
łatówna, 72) Władzia Nowakowską 
73) Janjna Łykowska. 74) Wacław 
Torbns,7f») „Wesoła Basia", 76)Zd/i 
sław Bochenek, 77) Afinka Czorwó- 
wna, 78) Ola Bielawska, 79) H. Ja­
błońska, 80) AT,cja Talentowska, 81) 
,,8oko]e Okó“ , 82) '.Henią Nazimek, 
83) Marysieńką Kapńśc-ianka, 84} 
Boluś Bielawski, 85) Marian Wiiko 
wski, 86) Lolka Stafostówna, 87) A- 
la Musżanka, 88)’Krysia Ćwikljns&ri 
89) Mięcia Gajewska, 90) Ziutek: 
Bilski, 91) Marianna Łykowska, 92) 
Wandeczka Kozjeranska, 83) Hal; ta 
Czajkowska, 94) Han-a Piasecka, 
95) Jan Wędkowski; 96) Irenka Wij 
tosówna, 97) Zdzisława Wacławski- 
wna, 98) Teodozja Knapczyk 99) 
„Iskierka", 102) Jerzy Piątkowski, 
Franek S., 100) Maria Magiera, lOij 
103) Danuśka Czechówna.

Nagrody
Nagrody za dobre rozwiązanie 

otrzymali:
Józef Hałdyk z Gołonoga, (książka 
4o odebrania w filii „Expresu Za- 
głebja44 w Dąbrowie). Halfna Czaj­
kowska, Sosnowiec, Sienkiewicza 4 
i Wacław Torbns z Sosnowca (naarro 
dy do odebrania w redakcji wExprt- 
su Zagłębia" w dniach 23, 24 i 25 
b. m. "koło godziny 18-tej).

Łamigłówka
ufożyla Oleńka Szarówna.

Z podanych sylab ułożyć 14 wyra 
zów o następującym znaczeniu- 1) 
drzew , 2) roślina, 3) rzeka w Bra­
zylii, 4) najpiękniejszy zakątek 
Frań.:)!, 5) rzeka w Polsce, 6) mie­
siąc (wspak),7) miasto wPolsce S ina 
■:zej zobaczyłem, 9) pismo (Ha rrłr>- 
dzeiży, 10) imię meskie, 11) imię 
żeńskie, 12) historyczne miasto poi.

13) częfć świata, 14) zwieceę.

Pierwsze litery dadzą rozwiąza­
nie.
SYLABY: A  ju — ro — śs — 

wu — uj — bi —  wił — ty —  nie
— ną — ri — cy — ka — dam — e
— raż — pa — kro — tern — lu -- 
men — ra — a — wie — u — zba 
trzen — rza — no — ma — za — 
prys—  zon — wi — ka — lec,,

Kwadrat magiczny
u{ożyła .Władzia Nowafcówna.

L .| !k a D A

T E N A N A

RA R A Ll

W  powyższym kwadracie tak po­
przestawiać sylaby, aby utworzyły' 
trzy wyrazy czytane pionowo i po­
ziomo o znaczeniu: 1) krzew, 2) znak 
na oznaczenie zgłoski,,. 3 > Wspólne 
omawianie spraw.

Uzupef nianka
ułożył Zdzisław Bochenek.

i) K — — — —
2) -— K — — —
3) — — K — —
4) — — — K —

5) — -— — — K

Uzupełnić literc „K “  literami tak 
aby utworzyły wyrazy o znaczenia:
1) Gdy dojrzeją w pas sic skłonią
— kosy w polu wnet zadzwonią,
2) Na n'ffi w Mnie istne cudu
— ni te prawda ni to złuda.
3) Toiny kwiatek kwitnie w leeje
— w zbożu znaleźć go możecie-
4) Jakie miłe małe koty, 
kiedy zaczną figle, psoty.
5) Duży wóz ma cztery koła
— ten na dwóch się toczyć zdoła. 

Rozwiązania należy nadsyła?- w
terminie do dnia 25 bm. włącznie.

*


